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Wstęp


Naj­le­piej znamy to, cze­go­śmy się nie nauczyli1.


mar­kiz de Vau­ve­nar­gues


Niniej­sza książka powstała przez przy­pa­dek (a może coś wię­cej!). Był
zwy­czajny dzień w Mel­bo­urne; sie­dzie­li­śmy z moim wydawcą w pięk­nym,
maje­sta­tycz­nym wnę­trzu wło­skiej restau­ra­cji i dys­ku­to­wa­li­śmy o pomy­słach
na nowe książki. W trak­cie roz­mowy wspo­mnia­łam, że w poprzedni week­end
uczest­ni­czy­łam z sio­strą w warsz­ta­tach poświę­co­nych roz­wo­jowi intu­icji.
Wymie­ni­li­śmy kilka uwag, po czym zgo­dzi­li­śmy się, że intu­icja to
fascy­nu­jące zagad­nie­nie. Nasza dys­ku­sja spra­wiła, że zada­łam sobie wiele
pytań na temat intu­icji – jak ją defi­niu­jemy, skąd się bie­rze, kiedy
jest uży­teczna, co mówi o niej nauka i jak ją roz­wi­jać. Jak widać, moja
roz­mowa z wydawcą przy­brała inte­re­su­jący obrót i jej efekt to wła­śnie ta
książka!


Intu­icja to dla mnie eks­cy­tu­jący temat. Mój zawód to udzie­la­nie pomocy
psy­cho­lo­gicz­nej; praca z klien­tami i słu­cha­nie ich opo­wie­ści spra­wiają
mi wielką przy­jem­ność. Pro­wa­dząc psy­cho­te­ra­pię, sto­suję podej­ście
mul­ti­mo­dalne: korzy­stam z sze­ro­kiego wachla­rza metod, ponie­waż jedna nie
zawsze pomaga wszyst­kim. Nauczy­łam się z bie­giem lat, że mogę słu­żyć
ludziom na wiele spo­so­bów – wyko­rzy­stuję zdo­bytą wie­dzę, buduję rela­cje
tera­peu­tyczne, pro­wa­dzę klien­tów w stronę prze­miany wewnętrz­nej, oka­zuję
współ­czu­cie, czer­pię z zaso­bów swo­ich zdol­no­ści twór­czych, wie­dzy
emo­cjo­nal­nej i intu­icji.


Od dawna inte­re­suję się nie­kon­wen­cjo­nal­nymi meto­dami lecz­ni­czymi i ducho­wym wymia­rem egzy­sten­cji, jed­nak zain­te­re­so­wa­nia te nie zawsze
przy­stają do zasad medy­cyny. Leka­rzom wbija się do głowy w trak­cie
stu­diów, że muszą sto­so­wać kura­cje potwier­dzone naukowo; podej­ście to ma
fun­da­men­talne zna­cze­nie, ale nasuwa się pyta­nie: „Jeśli sku­piamy się
wyłącz­nie na meto­dach opar­tych na bada­niach empi­rycz­nych i pomi­jamy
wszyst­kie inne tech­niki lecz­ni­cze, czy w jakimś stop­niu nie zubo­żamy
medy­cyny, czy nie zapo­mi­namy o klu­czo­wej roli rela­cji leka­rza z pacjen­tem, czy nie pomi­jamy uży­tecz­nych infor­ma­cji albo nie rezy­gnu­jemy
z szansy wzbo­ga­ce­nia tera­pii lub dopro­wa­dze­nia do prze­miany wewnętrz­nej
klienta?”. Uwa­żam, że wła­ściwą drogą jest podej­ście o cha­rak­te­rze
holi­stycz­nym, dzięki któ­remu medy­cyna to nie tylko nauka, lecz także
sztuka.


Przy­go­to­wy­wa­łam się do napi­sa­nia tej książki przez całe życie. Zda­łam
sobie sprawę z ist­nie­nia intu­icji już we wcze­snym dzie­ciń­stwie, gdy
obser­wo­wa­łam ludzi i przy­swa­ja­łam wie­dzę o nich oraz różne idee. Dobrze
pozna­łam babkę po stro­nie matki, ponie­waż przez kilka lat miesz­kała w naszym domu. Mama mówiła, że bab­cia potrafi prze­wi­dy­wać wizyty
przy­ja­ciół albo pod­cho­dzi do tele­fonu, nim roz­le­gnie się dzwo­nek
apa­ratu. Wie­działa rów­nież, że możemy się spo­dzie­wać nadej­ścia listu od
jed­nego ze zna­jo­mych. Budziło to moją cie­ka­wość.


Skąd bab­cia miała taką wie­dzę? W jaki spo­sób ja sama wyczu­łam, że jedna
z przy­ja­ció­łek, która wcze­śniej wyje­chała z Austra­lii, wró­ciła do kraju,
choć nikogo o tym nie zawia­do­miła? W pew­nych okre­sach całą moją uwagę
absor­bo­wały stu­dia, praca, życie rodzinne i oso­bi­ste. Intu­icja scho­dziła
wów­czas na dal­szy plan, ale zawsze poja­wiała się z powro­tem. Nauczy­łam
się na pod­sta­wie doświad­cze­nia, że jest naj­sil­niej­sza, gdy jestem
sku­piona i odprę­żona albo kiedy poświę­cam czas zaję­ciom o cha­rak­te­rze
twór­czym. O war­to­ści intu­icji przy­po­mi­nały mi różne wyda­rze­nia i z upły­wem lat coraz czę­ściej wyko­rzy­sty­wa­łam ją w życiu zawo­do­wym i oso­bi­stym.


Pisząc tę książkę, zasto­so­wa­łam podej­ście holi­styczne. Na początku
defi­niuję intu­icję, a następ­nie ana­li­zuję dostępną lite­ra­turę
przed­miotu, by wyko­rzy­stać ist­nie­jącą wie­dzę. Opi­suję rów­nież
doświad­cze­nia kole­gów i przy­ja­ciół, nie zapo­mi­na­jąc o wła­snych. Ist­nieje
obszerna lite­ra­tura naukowa poświę­cona związ­kom intu­icji z per­cep­cją i inte­rak­cjami mię­dzy ludźmi. Oma­wiam te kwe­stie i zapra­szam Czy­tel­ni­ków,
by spoj­rzeli na tytu­łowe zagad­nie­nie z róż­nych per­spek­tyw. Jed­nak
niniej­sza książka to przede wszyst­kim prak­tyczny porad­nik, który pozwoli
Czy­tel­ni­kom prze­ana­li­zo­wać wła­sne poglądy na intu­icję i wyko­rzy­stać
różne tech­niki pozwa­la­jące ją roz­wi­jać.


W grun­cie rze­czy pod­ję­łam próbę odpo­wie­dzi na fun­da­men­talne pyta­nia
zwią­zane z intu­icją:



  	Kto roz­wi­nął naszą wie­dzę na jej temat?

  	Co mówią o niej różne dzie­dziny wie­dzy, na przy­kład psy­cho­lo­gia albo
prace poświę­cone ducho­wemu wymia­rowi egzy­sten­cji?

  	Kiedy i gdzie ana­li­zo­wano jej istotę?

  	Dla­czego się nią posłu­gu­jemy?

  	Dla­czego jest ważna?

  	Jak ją roz­wi­jać?




Posłużę się w tej książce szcze­gólną meta­forą. Zawsze kocha­łam ogrody i przy­rodę. Jako dziew­czynka mia­łam w ogro­dzie wła­sny zaką­tek, gdzie rosły
warzywa i kwiaty; poja­wiały się tam różne zwie­rzęta. Uwiel­bia­łam książkę
Fran­ces Hodg­son Bur­nett Tajem­ni­czy ogród i film nakrę­cony znacz­nie
póź­niej na jej pod­sta­wie, ponie­waż zawie­rały cie­kawą intrygę i nio­sły
prze­sła­nie pełne opty­mi­zmu. Infor­ma­cja dla Czy­tel­ni­ków, któ­rzy nie znają
fabuły: na tere­nie posia­dło­ści ota­cza­ją­cej angiel­ski dwór dwoje dzieci
odkrywa tajem­ni­czy ogród oto­czony murem. Pro­wa­dzi do niego drew­niana
furtka. Dzieci znaj­dują klucz do furtki i wcho­dzą do ogrodu. Jest bar­dzo
zanie­dbany, więc posta­na­wiają go upo­rząd­ko­wać… Wciąż oddzia­łuje na mnie
ta histo­ria. Lubię mieć ręce ubru­dzone zie­mią albo sie­dzieć wśród roślin
z fili­żanką kawy. Ogrody łączą nas z naturą, poma­gają głę­biej prze­ży­wać
teraź­niej­szość i cie­szyć się życiem, wyzwa­lają zdol­no­ści twór­cze. Z tego
wła­śnie powodu wybra­łam ogród (i klucz do jego furtki) jako meta­forę
rozu­mie­nia i roz­wi­ja­nia intu­icji. Tema­tem niniej­szej książki jest
stwo­rze­nie wła­snego ogrodu intu­icji i pie­lę­gno­wa­nie go krok po kroku, aż
roz­kwit­nie i sta­nie się piękny.


Podzie­li­łam tę pracę na trzy czę­ści:



  	W pierw­szej roz­wa­żymy pro­ble­ma­tykę intu­icji z punktu widze­nia
filo­zo­fii, psy­cho­lo­gii, neu­ro­lo­gii, reli­gii i piśmien­nic­twa
poświę­co­nego ducho­wo­ści, pozna­jąc poglądy róż­nych auto­rów. Korzy­stam
rów­nież z badań nad sto­so­wa­niem intu­icji w medy­cy­nie, peda­go­gice,
biz­ne­sie i psy­cho­te­ra­pii.

  	Druga część jest poświę­cona głów­nie mecha­ni­zmom dzia­ła­nia intu­icji.
Ana­li­zuje różne jej typy i ma cha­rak­ter prak­tyczny: sku­pia się na
tym, jak roz­wi­jać intu­icję i wyko­rzy­sty­wać ją w życiu codzien­nym i zawo­do­wym. Zapro­po­nuję Czy­tel­ni­kom sie­dem kro­ków mają­cych na celu
roz­wi­nię­cie intu­icji; są one oparte na lite­ra­tu­rze przed­miotu, a także na róż­no­rod­nych doświad­cze­niach prak­tycznych. Kroki te są
nastę­pu­jące: stwo­rze­nie prze­strzeni dla intu­icji, roz­wój
samo­świa­do­mo­ści i zaufa­nia, ćwi­cze­nia medy­ta­cyjne zwięk­sza­jące
poziom uważ­no­ści, roz­wój zdol­no­ści twór­czych, dotar­cie do
pod­świa­do­mo­ści, pie­lę­gno­wa­nie w sobie dobroci i zro­zu­mie­nia,
posłu­gi­wa­nie się intu­icją w życiu codzien­nym i zawo­do­wym.

  	W ostat­niej czę­ści książki oma­wiam szcze­gólne zagad­nie­nia zwią­zane z intu­icją, w tym nie­zwy­kłe zbiegi oko­licz­no­ści i prze­czu­cia, a także
jedno z waż­nych zasto­so­wań intu­icji, czyli jej rolę w lecze­niu.
Poja­wia się tam rów­nież kilka koń­co­wych reflek­sji.




Intu­icja to bar­dzo cenny aspekt życia, a cho­ciaż poświę­cono jej wiele
badań i ana­liz, nie potra­fimy dotąd w pełni jej zro­zu­mieć. Nauczy­łam się
ją cenić we wszyst­kich sfe­rach życia; w isto­cie rze­czy stała się moim
przy­ja­cie­lem. I z pew­no­ścią nie jestem jedyną osobą, która tak ją
odbiera. Nie­dawno pro­wa­dzi­łam warsz­taty poświę­cone intu­icji; jedna z uczest­ni­czek pode­szła do mnie po zaję­ciach i powie­działa ze łzami w oczach, że spo­tka­nie innego leka­rza podej­mu­ją­cego ten temat było
cudow­nym prze­ży­ciem; uznała to za potwier­dze­nie swo­ich oso­bi­stych
teo­rii. Wcze­śniej uczest­nicy warsz­ta­tów uwa­żali, że nie jest to
zagad­nie­nie, o któ­rym można wspo­mi­nać wśród ludzi zwią­za­nych zawo­dowo z medy­cyną. Inna osoba oświad­czyła, że ude­rzyło ją ist­nie­nie dowo­dów na
udział intu­icji w podej­mo­wa­niu decy­zji i na to, że nauka może zostać
przez nią wzbo­ga­cona.


Moim celem jest pomóc Czy­tel­ni­kom prze­ana­li­zo­wać istotę intu­icji, a w szcze­gól­no­ści zro­zu­mieć, że jest ona dostępna dla każ­dego z nas. Mam
nadzieję, że niniej­sza książka pozwoli Czy­tel­ni­kom odna­leźć spo­soby
wyko­rzy­sty­wa­nia intu­icji w życiu codzien­nym, że okaże się przy­datna w defi­nio­wa­niu wła­snych celów, doko­ny­wa­niu wybo­rów oraz udzie­la­niu pomocy
innym.


Pra­cujmy razem – efekty naszych sta­rań mogą się oka­zać zaska­ku­jące.
Wie­rzę, że po zakoń­cze­niu lek­tury tej książki Czy­tel­nicy będą potra­fili
czer­pać inspi­ra­cję z kwit­ną­cego ogrodu intu­icji wyro­słego w ich ser­cach
i umy­słach!



  Ogród intu­icji – dzien­nik


  W trak­cie lek­tury tej książki warto pro­wa­dzić dzien­nik. Przyda się do
zapi­sy­wa­nia pomy­słów, które przy­cho­dzą nam do głowy, a także do
wyko­ny­wa­nia ćwi­czeń suge­ro­wa­nych w tek­ście. Na począ­tek zano­tuj w dzien­niku odpo­wie­dzi na nastę­pu­jące pyta­nia:


  
    	Jakie są Twoje wra­że­nia na tym eta­pie lek­tury?

    	Czy czy­tasz tę książkę w jakimś kon­kret­nym celu?

  





  
    
      
    [1] Luc de Cla­piers de Vau­ve­nar­gues, Uwagi i myśli, przeł. Jan Kaspro­wicz,
afo­ryzm nr 484, Księgarnia Pol­ska B. Poło­niec­kiego, Lwów 1909, s. 84.
(Wszyst­kie przy­pisy, w któ­rych podano źró­dła prze­kła­dów, pocho­dzą od
tłu­ma­cza).
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CZĘŚĆ PIERW­SZA


Intu­icja z per­spek­tywy róż­nych dzie­dzin wie­dzy


Naj­lep­sze, naj­pięk­niej­sze rze­czy na świe­cie nie dadzą się ani widzieć,
ani nawet dotknąć, a tylko wyczuć ser­cem.1


Helen Kel­ler


Jeden z naj­trud­niej­szych obsza­rów mojej pracy, który dostar­cza jed­nak
ogrom­nej satys­fak­cji, to tera­pia par. Nauczy­łam się patrzeć na pro­blemy
par przez różne „soczewki”, by lepiej rozu­mieć punkt widze­nia każ­dego z part­ne­rów. Sto­suję to podej­ście nie tylko w pracy, lecz rów­nież w życiu
– oka­zało się nie­wia­ry­god­nie pomocne. W niniej­szym roz­dziale popa­trzymy
przez różne soczewki także na intu­icję, ana­li­zu­jąc ją z per­spek­tywy
róż­nych dzie­dzin wie­dzy. Pozwoli to Czy­tel­ni­kom poznać poglądy na to
zagad­nie­nie i prze­ana­li­zo­wać, jak rozu­mieją je inni. Będziemy korzy­stać
z lite­ra­tury nauko­wej, a także popu­lar­nej. Naj­waż­niej­sze kon­klu­zje
każ­dego roz­działu zawarto w punk­tach umiesz­czo­nych w ramce, by łatwo
było je odszu­kać.


Naj­pierw jed­nak wróćmy do ogro­dów, a zwłasz­cza do Tajem­ni­czego ogrodu!
Jak pamię­tamy, kiedy dzieci otwo­rzyły klu­czem furtkę, ogród oka­zał się
bar­dzo zanie­dbany. Aby go upo­rząd­ko­wać, naj­pierw musiały poznać jego
pier­wotny plan, a następ­nie sta­ran­nie prze­my­śleć, co powinny zro­bić.
Dopiero wtedy mogły roz­po­cząć pracę. Zasta­nówmy się nad tym, jak
prze­kształ­camy stary ogród albo two­rzymy nowy. Naj­pierw należy wyobra­zić
sobie wyma­rzony ogród, zebrać infor­ma­cje o typach gleb i gatun­kach
roślin, przy­go­to­wać plan roz­miesz­cze­nia rabat i posa­dze­nia drzew. W tej
fazie trzeba pod­jąć decy­zję o roz­pla­no­wa­niu cało­ści i zgro­ma­dzić
nie­zbędne mate­riały. Kiedy odkry­wamy lub roz­wi­jamy wła­sną intu­icję, w isto­cie rze­czy zacho­dzi podobny pro­ces. Wła­śnie dla­tego w następ­nej
czę­ści książki zaj­muję się kil­koma fun­da­men­tal­nymi kwe­stiami zwią­za­nymi
z intu­icją.


DEFI­NI­CJA INTU­ICJI


Defi­ni­cja intu­icji powinna być pro­sta, gdyż jest to zja­wi­sko, któ­rego
doświad­cza więk­szość ludzi. Nie­któ­rzy uwa­żają, że intu­icja to
prze­czu­cie, głos wewnętrzny albo szó­sty zmysł. The Oxford English
Dic­tio­nary podaje, że wyraz „intu­icja” pocho­dzi od łaciń­skiego
cza­sow­nika intu­eri, który ozna­cza „patrzeć do środka” lub „oglą­dać”.
The Col­lins Austra­lian Dic­tio­nary defi­niuje intu­icję jako
„instynk­towną wie­dzę bądź wgląd bez świa­do­mego rozu­mo­wa­nia”. Te opisy
suge­rują, że intu­icja obej­muje wej­rze­nie w sie­bie i reflek­sję, że jest
instynk­towna (pod­świa­doma) i może mieć zwią­zek z instynk­tem
samo­za­cho­waw­czym. W lite­ra­tu­rze psy­cho­lo­gicz­nej intu­icja bywa opi­sy­wana
jako zdol­ność zdo­by­wa­nia wie­dzy bez uży­cia rozumu1. Jest uwa­żana za umie­jęt­ność pozna­nia poprzez
bez­po­średni wgląd, bez racjo­nal­nej ana­lizy i myśle­nia deduk­cyj­nego2. Nie­kiedy zja­wi­sko to bywa nazy­wane „wie­dzą, gdy
nie wiemy, skąd wiemy”.


W trak­cie pisa­nia niniej­szej książki prze­pro­wa­dzi­łam wywiady z grupą
osób, wypy­tu­jąc je o doświad­cze­nia i poglądy zwią­zane z intu­icją.
Przed­sta­wiam tu część zebra­nych wypo­wie­dzi. W trak­cie dal­szej lek­tury
będzie można zauwa­żyć ich zbież­ność z opi­sami filo­zo­fów, psy­cho­lo­gów i spi­ry­tu­ali­stów.



  	„Po pro­stu wewnętrzna wie­dza, nim [coś] się wyda­rzy, bez kon­kret­nych
dowo­dów”. – Julie

  	„Prze­czu­cie”, „praw­do­po­dob­nie zja­wi­sko ewo­lu­cyjne wywo­dzące się z instynktu”. – Jason

  	„Świa­do­mość, nie­ty­powy rodzaj wie­dzy, coś [bar­dziej] sub­tel­nego niż
zwy­kłe pozna­nie”. – Rosie

  	„Szó­sty zmysł, uczu­cie w oko­licy serca lub splotu sło­necz­nego”. –
Lynn

  	„Emo­cje, wie­dza, dostro­je­nie, poczu­cie, że jest się na fali,
wraż­li­wość na swoje Wyż­sze Ja”. – Mela­nie

  	„Prze­ko­na­nie przyj­mu­jące wiele form: prze­czuć, myśli, marzeń,
usły­sze­nia kilku tak­tów pio­senki; [może mieć cha­rak­ter] mistyczny”.
– Liz

  	„Rodzimy się z instynk­tami, lecz póź­niej tra­cimy kon­takt z czę­ścią z nich…” „Intu­icja to rodzaj wie­dzy łączą­cej per­cep­cję i wgląd;
umie­jęt­ność posłu­gi­wa­nia się intu­icją jest szcze­gól­nym sta­nem
świa­do­mo­ści”. „Wszy­scy jeste­śmy z zasady obda­rzeni intu­icją”. –
Sandy





  
    
      
    [1] Helen Kel­ler, Histo­ria mojego życia, przeł. Janina Suj­kow­ska, Czy­tel­nik,
War­szawa 1967, s. 156.
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Roz­dział pierw­szy


Poglądy na intu­icję


Cią­gle się jesz­cze uczę1.


Michał Anioł


Filo­zo­fo­wie i uczeni pró­bują zro­zu­mieć i opi­sać intu­icję od tysięcy lat.
Wspo­mi­nali o niej rów­nież liczni wielcy myśli­ciele reli­gijni. W tym
roz­dziale prze­ana­li­zu­jemy ją z punktu widze­nia filo­zo­fii, psy­cho­lo­gii i neu­ro­bio­lo­gii. Zasta­no­wimy się także, jak trak­tują intu­icję reli­gie,
filo­zo­fia Wschodu i spi­ry­tu­alizm. Każda z tych dzie­dzin posłu­guje się
wła­snymi „soczew­kami”, ale ist­nieje dla nich kilka wspól­nych wąt­ków albo
tema­tów.


INTU­ICJA A FILO­ZO­FIA


Intu­icja jest przed­mio­tem roz­wa­żań filo­zo­ficz­nych od cza­sów grec­kiego
filo­zofa Pla­tona. Był on myśli­cie­lem racjo­na­li­stycz­nym, to zna­czy
posłu­gi­wał się logicz­nym rozu­mo­wa­niem. Wie­rzył, że czło­wiek intu­icyj­nie
rozu­mie, czym jest dobro. Jego filo­zo­fia moralna, w dal­szym ciągu
sta­no­wiąca jeden z fun­da­men­tów naszej kul­tury, opiera się na zało­że­niu,
że ludzki umysł intu­icyj­nie potrafi odróż­nić dobro od zła. Pla­ton
uwa­żał, że wie­dza o tym, co jest dobre, ist­nieje wiecz­nie w duszy1. Prze­ciw­stawny kie­ru­nek filo­zo­ficzny,
irra­cjo­na­lizm, rów­nież zakłada ist­nie­nie intu­icji. Wielu filo­zo­fów
sądziło, że intu­icja i rozum są ze sobą sprzeczne; inni twier­dzili, że
intu­icja i rozum się dopeł­niają, gdy poszu­ku­jemy prawdy i sensu
życia2.


Nie­miecki filo­zof Imma­nuel Kant (1724–1804) uwa­żał intu­icję za jedną z głów­nych umie­jęt­no­ści poznaw­czych i inte­lek­tu­al­nych, podobną do
per­cep­cji i osa­dzoną w cza­sie oraz prze­strzeni3. Póź­niejsi filo­zo­fo­wie, jak Arthur Scho­pen­hauer i Henri Berg­son, pod­kre­ślali zna­cze­nie intu­icji, nie­kiedy uwa­ża­jąc ją za
klucz do pozna­nia4. Rudolf Ste­iner
(1861–1925), sza­no­wany filo­zof aka­de­micki i twórca antro­po­zo­fii, na
początku dwu­dzie­stego wieku badał zja­wi­ska psy­cho­lo­giczne i duchowe.
Pisał o wie­dzy wewnętrz­nej i zewnętrz­nej, nazy­wa­jąc intu­icję wie­dzą
wewnętrzną i prze­ciw­sta­wia­jąc ją wie­dzy racjo­nal­nej. Søren Kier­ke­ga­ard
(1813–1855) wyróż­niał trzy wymiary egzy­sten­cji: wymiar este­tyczny,
pole­ga­jący na pro­wa­dze­niu przy­jem­nego życia sku­pio­nego na danej chwili,
wymiar etyczny oparty na poczu­ciu odpo­wie­dzial­no­ści (podej­mo­wa­niu
słusz­nych dzia­łań) oraz wymiar duchowy.



  WEDŁUG FILO­ZO­FII


  
    	Ludz­kie zdol­no­ści poznaw­cze obej­mują intu­icyjną wie­dzę na temat dobra.

    	Intu­icja i logiczne rozu­mo­wa­nie dopeł­niają się.

    	Intu­icję można uwa­żać za rodzaj per­cep­cji osa­dzo­nej w cza­sie i prze­strzeni oraz klucz do pozna­nia i myśle­nia.

    	Ist­nieje wie­dza wewnętrzna (intu­icyjna) i zewnętrzna (rozu­mowa).

    	Życie ma trzy wymiary: este­tyczny, etyczny i duchowy.

  




INTU­ICJA A PSY­CHO­LO­GIA


Psy­cho­te­ra­peuta Carl Jung (1875–1961) żywo inte­re­so­wał się świa­tem
wewnętrz­nym i roz­wo­jem psy­cho­lo­gicz­nym. Pod­kre­ślał róż­nice mię­dzy
świa­domą a nieświa­domą czę­ścią umy­słu i pisał o zja­wi­skach
para­nor­mal­nych. Uwa­żał, że przed­sta­wi­ciele róż­nych kul­tur poszu­kują mitu
albo sensu życia; nazwał ten wymiar umy­słu „nie­świa­do­mo­ścią
zbio­rową”6. Dzie­lił ludz­kie doświad­cze­nia na
cztery rodzaje: myśle­nie, emo­cje, dozna­nia zmy­słowe i intu­icję,
porów­nu­jąc je do kom­pasu, który pozwala nam orien­to­wać się w życiu. Jung
twier­dził, że intu­icja daje nam wgląd w przy­szłe moż­li­wo­ści, i uwa­żał ją
za rodzaj nie­świa­do­mej per­cep­cji. Sądził, że u róż­nych osób mogą
domi­no­wać różne funk­cje poznaw­cze, na przy­kład myśle­nie, per­cep­cja
zmy­słowa, emo­cje bądź intu­icja7.


Współ­cze­sny Jun­gowi wło­ski psy­cho­log Roberto Assa­gioli (1888–1974)
roz­wi­nął teo­rię tak zwa­nej psy­cho­syn­tezy, która korzy­sta z zasad
filo­zo­fii Wschodu. Jego trans­per­so­nalne, huma­ni­styczne podej­ście
ana­li­zuje naj­głęb­szy poten­cjał ludz­kiej psy­chiki i uwzględ­nia stany
świa­do­mo­ści o wymia­rze intu­icyj­nym, ducho­wym i trans­cen­dent­nym.
Assa­gioli sku­piał się na tym, jak ludzie mogą osią­gać zdro­wie, wyzwa­lać
w sobie zdol­no­ści twór­cze i cie­szyć się życiem8. Psy­cho­syn­teza wyróż­nia tak zwane oso­bowe ja,
nie­świa­do­mość i Wyż­sze Ja („ja trans­per­so­nalne”, czyli duszę). Assa­gioli
uwa­żał, że czę­sto gubimy się w emo­cjach, myślach i dozna­niach
zmy­sło­wych, co ogra­ni­cza naszą zdol­ność do tego, by kie­ro­wało nami ja
trans­per­so­nalne9. Włoch przy­wią­zy­wał ogromną
wagę do umie­jęt­no­ści odkry­cia ja trans­per­so­nal­nego10.


Psy­cho­lo­gia trans­per­so­nalna wyróż­nia kilka czyn­ni­ków, które umoż­li­wiają
prze­pływ infor­ma­cji mię­dzy ja trans­per­so­nal­nym a świa­do­mo­ścią. Są to:
wyobraź­nia, natchnie­nie, ilu­mi­na­cja, obja­wie­nie i intu­icja. Assa­gioli
podzie­lił tę ostat­nią na kilka rodza­jów:



  	intu­icję zmy­słową (wzro­kową lub słu­chową), zwią­zaną ze świa­domą
per­cep­cją;

  	intu­icję doty­czącą idei;

  	intu­icję wyż­szą (reli­gijną, mistyczną)11.




Uwa­żał rów­nież, że intu­icje poja­wiają się w umy­śle na kilka spo­so­bów.
Pisał o „wewnętrz­nym oku”, które umoż­li­wia ogląd rze­czy­wi­sto­ści
nie­do­stęp­nej dla nor­mal­nej per­cep­cji, a także o ilu­mi­na­cjach
sko­ja­rzo­nych z poczu­ciem auten­tycz­no­ści. Assa­gioli twier­dził, że z intu­icją bli­sko spo­krew­niona jest wyobraź­nia, ponie­waż intu­icje czę­sto
przy­bie­rają postać obra­zów; pisał o natchnie­niu, jakiego doświad­czają na
przy­kład kom­po­zy­to­rzy. Mozart twier­dził, że jego utwory przez wiele lat
powsta­wały pod wpły­wem natchnie­nia12.



  WCZE­SNE BADA­NIA PSY­CHO­LO­GICZNE


  
    	Jung wyróż­niał cztery wymiary ludz­kich doświad­czeń – myśle­nie, emo­cje,
dozna­nia zmy­słowe i intu­icję – i uwa­żał, że sta­no­wią one rodzaj
kom­pasu pozwa­la­ją­cego odnaj­dy­wać drogę w życiu.

    	Opi­sy­wał intu­icję jako pod­świa­domą per­cep­cję, która ujaw­nia nam
przy­szłe moż­li­wo­ści.

    	Psy­cho­lo­gia trans­per­so­nalna uwzględ­nia ist­nie­nie sta­nów świa­do­mo­ści o cha­rak­te­rze intu­icyj­nym i mistycz­nym.

    	Psy­cho­lo­gia trans­per­so­nalna nazywa duszę „ja trans­per­so­nal­nym” i dzieli intu­icję na kilka typów (intu­icję zmy­słową, intu­icję doty­czącą
idei, intu­icję wyż­szą). Ja trans­per­so­nalne może kie­ro­wać naszym
postę­po­wa­niem.

  




PSY­CHO­LO­GIA WSPÓŁCZE­SNA, MÓZG I INTU­ICJA


Psy­cho­lo­gia współ­cze­sna jest oparta na bada­niach empi­rycz­nych i uwa­żana
za naukę ści­słą. W ostat­nich latach uznano, że myśle­nie i inne funk­cje
mózgu, na przy­kład pamięć, dzia­łają zarówno na pozio­mie świa­do­mym
(celo­wym, pozo­sta­ją­cym pod kon­trolą jed­nostki), jak i nieświa­do­mym
(auto­ma­tycz­nym). Zja­wi­sko to okre­śla się jako „dwu­to­rowe prze­twa­rza­nie
danych”13. Mózg jest nie­ustan­nie aktywny i prze­twa­rza napły­wa­jące infor­ma­cje; pod­świa­do­mość zawiera wspo­mnie­nia
więk­szo­ści naszych dotych­cza­so­wych prze­żyć. Można to zilu­stro­wać
przy­kła­dem. Wybitny lek­ko­atleta korzy­sta z lat ćwi­czeń i doświad­czeń
(prze­cho­wy­wa­nych w pod­świa­do­mo­ści), by osią­gnąć dobry wynik w trak­cie
zawo­dów. Uka­zuje się coraz wię­cej ksią­żek poświę­co­nych mózgowi i jego
dzia­ła­niu – cał­kiem słusz­nie, bo jest ono rze­czy­wi­ście nie­wia­ry­godne.
Myers podaje przy­kład pozor­nie pro­stej czyn­no­ści, jak roz­po­zna­nie
czy­jejś twa­rzy, i roz­waża, co się w jej trak­cie dzieje14. Spo­glą­damy na foto­gra­fię osoby, któ­rej nie
widzie­li­śmy od lat, a oko roz­kłada obraz na czyn­niki pierw­sze,
prze­ka­zuje je ner­wami do mózgu, który składa je ponow­nie w całość i porów­nuje z obra­zami prze­cho­wy­wa­nymi w pamięci, po czym nastę­puje
iden­ty­fi­ka­cja. Zdu­mie­wa­jące!


Mózg składa się z dwóch pół­kul, lewej i pra­wej – każda z nich pełni
wiele funk­cji. Czę­ściowo się one pokry­wają, ale ogól­nie rzecz bio­rąc, w przy­padku osób pra­wo­ręcz­nych lewa, domi­nu­jąca pół­kula odpo­wiada za
wer­balne funk­cje układu ner­wo­wego nie­zwią­zane z intu­icją, a prawa to
miej­sce, gdzie sku­piają się zdol­no­ści wizu­alne, twór­cze i intu­icyjne.
Prawa pół­kula świet­nie sobie radzi z roz­po­zna­wa­niem twa­rzy, kopio­wa­niem
rysun­ków i wyczu­wa­niem emo­cji. Poza tym inter­pre­tuje komu­ni­katy języ­kowe
i jest odpo­wie­dzialna za pełne empa­tii reak­cje niewer­balne, na przy­kład
przy­tu­le­nie osoby pogrą­żo­nej w roz­pa­czy15.
Nie można jed­nak trak­to­wać obu pół­kul mózgu jako cał­ko­wi­cie
odse­pa­ro­wa­nych; w tej sfe­rze ist­nieje duże zróż­ni­co­wa­nie indy­wi­du­alne
mię­dzy ludźmi, a obie pół­kule są połą­czone, co umoż­li­wia prze­pływ
infor­ma­cji16.


Opi­sano rów­nież inne duali­styczne cechy mózgu, w tym dwa typy pamięci i dwa spo­soby ucze­nia się. Nie­któ­rych czyn­no­ści uczymy się w spo­sób
natu­ralny (na przy­kład cho­dze­nia), inne zaś wyma­gają szko­le­nia i zapa­mię­ty­wa­nia (jak nauka gry na instru­men­tach muzycz­nych). Prawa
pół­kula jest bar­dziej aktywna, gdy zaj­mu­jemy się nowym zada­niem, a lewa
– kiedy wyko­nu­jemy ruty­nowe czyn­no­ści17.
Wyróż­niono dwa rodzaje wie­dzy: opartą na doświad­cze­niu i racjo­nalną.
Wie­dza oparta na doświad­cze­niu jest auto­ma­tyczna, intu­icyjna i nie­wer­balna; różni się od wie­dzy racjo­nal­nej, która ma cha­rak­ter
wer­balny. Wie­dza oparta na doświad­cze­niu poja­wia się szyb­ciej, na
zasa­dzie odru­chu; towa­rzy­szy jej prze­ko­na­nie, że coś jest dobre albo
słuszne, nato­miast wie­dza racjo­nalna kształ­tuje się wol­niej i jest
oparta na logice oraz dowo­dach18.


Dualizm doty­czy także inte­li­gen­cji. Ist­nieje inte­li­gen­cja aka­de­micka i spo­łeczno-emo­cjo­nalna. Prze­ana­li­zujmy ten drugi typ. Jedna z czę­ści
mózgu rzą­dzą­cych emo­cjami to ciało mig­da­ło­wate (część układu
lim­bicz­nego). Układ lim­biczny działa szyb­ciej niż inte­lekt i może
odpo­wia­dać za intu­icyjną wie­dzę na temat nowo pozna­nej osoby, gdy
wyczu­wamy, czy jest godna zaufa­nia. Ma to zwią­zek z instynk­tem
gatun­ko­wym, który wykształ­cił się w trak­cie ewo­lu­cji, by chro­nić nas
przed nie­bez­pie­czeń­stwami. Inna część mózgu, jądra pod­stawne, rów­nież ma
zwią­zek z intu­icją spo­łeczną19. Mówi się, że
ludzie obda­rzeni inte­li­gen­cją emo­cjo­nalną odzna­czają się
samo­świa­do­mo­ścią i rozu­mieją uczu­cia oraz myśli innych osób20. Nazy­wamy to empa­tią; jej źró­dłem jest kora
mózgowa21. Psy­cho­lo­dzy spo­łeczni uwa­żają to
za umie­jęt­ność podobną do odbioru komu­ni­ka­tów nie­wer­bal­nych, na przy­kład
mimiki. Psy­cho­lo­gia trak­tuje intu­icję jako naj­wyż­szą formę per­cep­cji
albo prze­twa­rza­nia infor­ma­cji (podob­nie jak filo­zof Kant)22, korzy­sta­jącą z opi­sa­nych dwu­bie­gu­no­wych
podzia­łów.


Ważną funk­cję w pracy mózgu pełni sen. Cho­ciaż pozwala nam on wypo­cząć,
ist­nieją dowody, że mózg nawet w jego trak­cie roz­wią­zuje pro­blemy!
Deir­dre Bar­rett, świa­to­wej sławy badaczka snu, prze­pro­wa­dziła na
Uni­wer­sy­te­cie Harvarda cie­kawy eks­pe­ry­ment. Stu­den­tów popro­szono, by
każ­dego wie­czoru przed zaśnię­ciem myśleli o zada­nym pro­ble­mie. Po
tygo­dniu oka­zało się, że połowa uczest­ni­ków bada­nia śniła o pro­ble­mie, a jed­nej czwar­tej przy­śniło się roz­wią­za­nie. Bar­rett uważa, że we śnie
mózg czę­ściej posłu­guje się wizu­ali­za­cją i intu­icją. Paul McCart­ney
twier­dził, że usły­szał we śnie melo­dię Yester­day23. Kiedy śpimy, zmniej­sza się aktyw­ność kory
przed­czo­ło­wej, co pozwala nam się sku­pić na kon­kret­nym zada­niu, a myśli
łączą się w przy­pad­ko­wych kon­fi­gu­ra­cjach. Lewa, domi­nu­jąca część mózgu w mniej­szym stop­niu kon­tro­luje pro­cesy ner­wowe i w związku z tym uak­tyw­nia
się prawa, twór­cza pół­kula24. Inne bada­nia
dowio­dły, że faza snu REM akty­wi­zuje obszar mózgu odpo­wie­dzialny za
emo­cje, co spra­wia, że sku­piamy uwagę na kwe­stiach zwią­za­nych z intu­icją. Wynika stąd, że sen może dostar­czać pomoc­nych, prak­tycz­nych
wska­zó­wek25.


Dan Sie­gel, psy­chia­tra zain­te­re­so­wany pro­ble­ma­tyką kształ­to­wa­nia naszego
życia i układu ner­wo­wego przez rela­cje mię­dzy­ludz­kie, mający głę­boką
wie­dzę z zakresu neu­ro­bio­lo­gii i innych dys­cy­plin, porów­nuje struk­turę
mózgu do zaci­śnię­tej pię­ści z kciu­kiem w środku. Nad­gar­stek odpo­wiada
rdze­niowi krę­go­wemu, a wierzch dłoni to szczyt mózgu. Zewnętrzna część
to kora, odpo­wie­dzialna za funk­cje ruchowe i myśle­nie26. Cha­rak­te­ry­styczna jej część, kora przed­czo­łowa,
pełni wiele funk­cji: jest odpo­wie­dzialna za rów­no­wagę emo­cjo­nalną,
empa­tię, komu­ni­ka­cję „dostro­joną” do roz­mówcy (koor­dy­na­cja prze­pływu
infor­ma­cji mię­dzy naszym a cudzym umy­słem) oraz za intu­icję. Sie­gel
uważa, że źró­dłem intu­icji są rów­nież impulsy z włó­kien ner­wo­wych
ota­cza­ją­cych narządy wewnętrzne (na przy­kład serca i narzą­dów
znaj­du­ją­cych się w jamie brzusz­nej). Pisze: „Mądrość naszego ciała to
[…] mecha­nizm ner­wowy, który prze­twa­rza głę­boką wie­dzę”27.
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  MÓZG I PSY­CHO­LO­GIA WSPÓŁCZE­SNA


  
    	Mózg działa na dwóch pozio­mach: świa­do­mym i nieświa­do­mym.

    	Ogól­nie rzecz bio­rąc, lewa pół­kula odpo­wiada za racjo­nalne myśle­nie i sferę wer­balną, a prawa za wyobraź­nię wizu­alną, zdol­no­ści twór­cze i intu­icję.

    	Wie­dza może mieć cha­rak­ter auto­ma­tyczny (intu­icyjny), oparty na
doświad­cze­niu bądź racjo­nalny.

    	Dys­po­nu­jemy instynk­towną intu­icją spo­łeczną (np. wyczu­wamy, czy ktoś
jest godny zaufa­nia) i zdol­no­ścią do empa­tii.

    	Współ­cze­sna psy­cho­lo­gia uważa intu­icję za naj­wyż­szą formę per­cep­cji.

    	Źró­dłem intu­icji jest kora przed­czo­łowa mózgu; w jej dzia­ła­niu
uczest­ni­czą rów­nież układ lim­biczny i jądra pod­stawne, a ponadto
włókna neu­ro­nowe ota­cza­jące serce i znaj­du­jące się w jamie brzusz­nej.

    	We śnie mózg posłu­guje się intu­icją i wyobraź­nią wzro­kową.

  




UWA­ŻNOŚĆ


W ciągu ostat­nich dwu­dzie­stu lat w psy­cho­lo­gii kra­jów Zachodu coraz
czę­ściej poja­wiają się odwo­ła­nia do uważ­no­ści (mind­ful­ness)28. Uważ­ność wywo­dzi się z prak­tyk wyznaw­ców
bud­dy­zmu i hin­du­izmu. Sam ter­min to prze­kład słowa sati z języka
palij­skiego, w któ­rym dwa i pół tysiąca lat temu spi­sy­wano nauki
bud­dyj­skie; „uważ­ność” to klu­czowe poję­cie filo­zo­fii bud­dyj­skiej. Sati
ozna­cza świa­do­mość, uwagę i zapa­mię­ty­wa­nie29.
Aktu­alna defi­ni­cja uważ­no­ści to celowe zwra­ca­nie uwagi na bie­żące
wyda­rze­nia bez doko­ny­wa­nia ich oceny30. W życiu czę­sto postę­pu­jemy dokład­nie odwrot­nie, nie dostrze­ga­jąc
oto­cze­nia! Jak czę­sto spo­ży­wamy posiłki, nie zwra­ca­jąc uwagi na to, co
jemy? Możemy prze­by­wać na plaży o zacho­dzie słońca, ale myśleć o nie­za­pła­co­nym rachunku albo pro­ble­mach part­ner­skich i nie inte­re­so­wać
się wido­kami!


W ostat­nich latach uważ­ność budzi na Zacho­dzie coraz więk­sze
zain­te­re­so­wa­nie. Ame­ry­kań­ski psy­cho­log Jon Kabat-Zinn opra­co­wał kilka
opar­tych na niej pro­gra­mów tera­peu­tycz­nych i pro­wa­dził nad nimi prace
badaw­cze; ich celem było wspo­ma­ga­nie kon­troli nad bólem i łago­dze­nie
stresu31. Inni włą­czyli uważ­ność do tera­pii
lęku, depre­sji i innych pro­ble­mów zwią­za­nych ze zdro­wiem psy­chicz­nym.


W jaki spo­sób pomaga uważ­ność? Kiedy jeste­śmy uważni, nasz umysł sku­pia
się na teraź­niej­szo­ści, a nie prze­szło­ści czy przy­szło­ści. W rezul­ta­cie
mamy mniej trosk, nie reagu­jemy emo­cjo­nal­nie, czu­jemy więk­szy spo­kój i zado­wo­le­nie. Wyja­śnijmy to, odwo­łu­jąc się do funk­cjo­no­wa­nia mózgu.


Wyróż­niono dwa rodzaje aktyw­no­ści ner­wo­wej mózgu, mia­no­wi­cie „nar­ra­cję”
i „bez­po­śred­nie doświad­cze­nie”. Ośrod­kiem aktyw­no­ści nar­ra­cyj­nej jest
część przy­środ­ko­wej kory przed­czo­ło­wej i strefa odpo­wie­dzialna za
funk­cje pamię­ciowe (hipo­kamp). Obszary te dzia­łają, gdy nie dzieje się
nic szcze­gól­nego; na przy­kład sie­dzimy w cie­płych pro­mie­niach słońca
przed kawiar­nią, pijemy her­batę lub kawę, ale nie sku­piamy uwagi na
bie­żą­cej chwili, tylko myślimy o pro­ble­mie zwią­za­nym z pracą zawo­dową
albo o wie­czor­nej kola­cji. Obwody nar­ra­cyjne mózgu dzia­łają przez
więk­szość dnia, uczest­ni­czą w pla­no­wa­niu, obmy­śla­niu stra­te­gii,
marze­niach i reflek­sjach. Nie ma nic złego w tej aktyw­no­ści, jed­nak nie
należy się do niej ogra­ni­czać32,33.


Kiedy bez­po­śred­nio prze­ży­wamy rze­czy­wi­stość, uak­tyw­nia się wyspa (część
mózgu odpo­wie­dzialna za per­cep­cję wra­żeń zmy­sło­wych) oraz kora przed­niej
czę­ści zakrętu obrę­czy (zaj­mu­jąca się zmia­nami uwagi). Nie myślimy o przy­szło­ści ani prze­szło­ści, o innych ludziach ani o sobie, lecz
prze­twa­rzamy infor­ma­cje docie­ra­jące do zmy­słów w cza­sie rze­czy­wi­stym. Na
przy­kład sie­dząc przed kawiar­nią, sku­piamy uwagę na cie­płych pro­mie­niach
słońca, na wyglą­dzie i smaku kawy, roz­mo­wach ota­cza­ją­cych ludzi.
Odbie­ramy bodźce zmy­słowe i czu­jemy „rze­czy­wi­sty smak danej chwili”.
Odbie­ra­jąc infor­ma­cje w ten spo­sób, reagu­jemy na świat bar­dziej
ela­stycz­nie; prze­szłość, zmar­twie­nia, ocze­ki­wa­nia i zało­że­nia odgry­wają
mniej­szą rolę, co pozwala lepiej sobie radzić z toczą­cymi się na naszych
oczach wyda­rze­niami34,35.


Bar­dzo waż­nym zja­wi­skiem jest to, że w sta­nie uważ­no­ści mózg cechuje się
tak zwaną neu­ro­pla­stycz­no­ścią. Ter­min ten ozna­cza, że stan uważ­no­ści
akty­wuje komórki ner­wowe w mózgu i sty­mu­luje ich wzrost36. To nie­wia­ry­god­nie ważne, ponie­waż ozna­cza, że
narząd ten zawsze jest w sta­nie się zmie­niać. Możemy mody­fi­ko­wać swój
spo­sób myśle­nia, czu­cia i zacho­wa­nia. Możemy naby­wać nowe umie­jęt­no­ści.
Ma to intu­icyjny sens – kiedy uczymy się wią­zać sznu­ro­wa­dła albo
pro­wa­dzić samo­chód, sku­piamy uwagę na sto­ją­cym przed nami zada­niu,
pomi­ja­jąc wszystko inne. Wła­śnie dla­tego kon­cep­cją uważ­no­ści posłu­guje
się kilka now­szych szkół psy­cho­lo­gicz­nych, na przy­kład tera­pia
akcep­ta­cji i zaan­ga­żo­wa­nia (Accep­tance and Com­mit­ment The­rapy, ACT)
oraz tera­pia poznaw­czo-beha­wio­ralna oparta na uważ­no­ści
(Mind­ful­ness-based Cogni­tive Beha­viour The­rapy, MBCT)37.


Roz­wa­ża­nia o uważ­no­ści wiążą się z pro­ble­mem rela­cji mię­dzy umy­słem a mózgiem. Opi­sa­łam w tym roz­dziale kilka aspek­tów funk­cjo­no­wa­nia mózgu,
ale jak psy­cho­lo­gia rozu­mie poję­cie umy­słu? Sie­gel pisze, że mózg jest
inte­gralną czę­ścią orga­ni­zmu i tylko jedną z czę­ści układu
ner­wo­wego38. Umysł zaś defi­niuje jako „pro­ces
regu­lu­jący prze­pływ ener­gii i infor­ma­cji” w ciele i mię­dzy ludźmi;
wyja­śnia, że funk­cjo­no­wa­nie umy­słu i mózgu jest sko­re­lo­wane, choć nie
wiemy dokład­nie, jaka jest współ­za­leż­ność mię­dzy aktyw­no­ścią mózgu a funk­cjo­no­wa­niem umy­słu39.



  UWA­ŻNOŚĆ


  
    	Aktyw­ność ner­wowa odpo­wie­dzialna za uważ­ność i nar­ra­cję (pla­no­wa­nie)
sku­pia się w róż­nych rejo­nach mózgu. Obie formy aktyw­no­ści odgry­wają
ważną rolę; potrzebna jest rów­nież umie­jęt­ność ela­stycz­nego
prze­cho­dze­nia mię­dzy nimi.

    	Kiedy znaj­du­jemy się w sta­nie uważ­no­ści, prze­ży­wamy daną chwilę i mamy
więk­sze poczu­cie kom­fortu.

    	Mózg jest tylko jedną z czę­ści układu ner­wo­wego; umysł regu­luje
prze­pływ ener­gii i infor­ma­cji w ciele i mię­dzy ludźmi.

    	Nie rozu­miemy dokład­nie, jak funk­cjo­nują mózg i umysł.

  




INTU­ICJA A RELI­GIA


Głów­nym ele­men­tem chrze­ści­jań­stwa jest wiara w Trójcę Świętą, to zna­czy
Boga Ojca, Syna (Chry­stusa) i Ducha Świę­tego. Chrze­ści­ja­nie wie­rzą w życie poza­gro­bowe (Kró­le­stwo Nie­bie­skie) i w modli­twach pro­szą Boga o wska­zówki – można powie­dzieć, że słu­chają go w spo­sób intu­icyjny. Święta
Teresa z Ávili prze­pięk­nie pisała o tym, że czło­wiek ma w sobie „zamek
wewnętrzny”, czyli duszę. Twier­dziła, że ist­nieje wiele spo­so­bów
ist­nie­nia i że wielu ludzi pozo­staje przed bramą zamku, nie mając
poję­cia, co jest w środku. Wie­rzyła, że modli­twa i medy­ta­cja pozwa­lają
do niego wkro­czyć40.


W róż­nych kul­tu­rach i reli­giach ist­nieje wiele form modli­twy; wszyst­kie
one wyma­gają osią­gnię­cia stanu uważ­no­ści41.
Poszcze­gólne reli­gie róż­nie pod­cho­dzą do świę­tych pism, tra­dy­cji i doświad­czeń ducho­wych; cza­sem docho­dzi mię­dzy nimi do napięć. Według
nie­któ­rych reli­gii Boga można poznać jedy­nie w sercu albo intu­icyj­nie.
Na przy­kład nie­miecki teo­log Frie­drich Schle­ier­ma­cher pod­kre­ślał rolę
uczuć w prze­ży­ciach reli­gij­nych. Jego poglądy wpły­nęły na wielu
póź­niej­szych teo­logów, któ­rzy doce­niali rolę intu­icji42.



  WEDŁUG RELI­GII


  
    	Główną rolę w wielu reli­giach odgrywa modli­twa – stan uważ­no­ści, w któ­rym można pro­sić Boga o wska­zówki.

    	Reli­gie róż­nie pod­cho­dzą do doświad­czeń ducho­wych; nie­które
pod­kre­ślają koniecz­ność intu­icyj­nego pozna­nia Boga.

  




INTU­ICJA W FILO­ZO­FII WSCHODU


Sys­temy filo­zo­ficzne Wschodu to mię­dzy innymi kon­fu­cja­nizm i tao­izm,
pocho­dzące z Chin, oraz bud­dyzm, który naro­dził się w Indiach. Ważną
rolę odgrywa w nich medy­ta­cja; wszyst­kie pod­kre­ślają rolę intu­icji.
Zachodni psy­cho­te­ra­peuci inte­re­so­wali się filo­zo­fią Wschodu w róż­nych
okre­sach, zwłasz­cza na początku dwu­dzie­stego wieku i w ostat­nich latach.
Stu­dia nad sys­te­mami filo­zo­ficz­nymi Wschodu mogą dostar­czyć wielu
cen­nych idei.


Tao­izm


Pod­sta­wowa zasada tao­izmu głosi, że Wszech­świat jest oparty na tak
zwa­nym tao, co ozna­cza „drogę”43. Naj­bar­dziej
wpły­wo­wym filo­zo­fem w histo­rii Chin jest Kon­fu­cjusz (551–479 p.n.e.),
który gło­sił, że tao to „wła­ściwe postę­po­wa­nie”. Pod­stawa jego filo­zo­fii
to kon­cep­cja tak zwa­nego żen (ren), czyli miło­ści bliź­niego.
Kon­fu­cjusz uwa­żał, że cnoty moralne można roz­wi­jać poprzez edu­ka­cję44. Lao-cy, star­szy o jedno poko­le­nie od
Kon­fu­cju­sza, wie­rzył, że cnota powstaje samo­ist­nie i że nie należy się
sprze­ci­wiać natu­ral­nemu porząd­kowi rze­czy45.


Bud­dyzm


Sid­dhar­tha Gau­tama (563–484 p.n.e.) był hin­du­skim prze­wod­ni­kiem
ducho­wym, któ­rego głów­nym celem była likwi­da­cja cier­pie­nia ludz­ko­ści.
Asceza i medy­ta­cje spra­wiły, że doznał prze­bu­dze­nia, czyli stał się
Buddą („oświe­co­nym”). Podą­żał tak zwaną Drogą Środka; uwa­żał, że
praw­dziwa istota czło­wieka jest wieczna, a świat nie­trwały i przy­pad­kowy. Budda utrzy­my­wał, że jego filo­zo­fia opiera się na
inte­lek­cie i rozu­mo­wa­niu. Twier­dził, że czło­wiek składa się z formy
cie­le­snej, uczuć, per­cep­cji, impul­sów i świa­do­mo­ści, a jego stan zależy
od postę­po­wa­nia moral­nego46.


Jed­nak poglądy Buddy obej­mo­wały szer­szy zakres zja­wisk niż zwy­kła
per­cep­cja. W trak­cie medy­ta­cji poznał swoje prze­szłe wcie­le­nia i rein­kar­na­cje innych ludzi. Bud­dy­ści kształcą w sobie uważ­ność, medy­tują
na temat ciała, myśli i zasad, a ich celem jest oświe­ce­nie i spo­kój bez
przy­wią­za­nia do wła­snego ja. Budda gło­sił, że do usu­nię­cia cier­pie­nia
pro­wa­dzi tak zwana ośmio­raka ścieżka: nale­żyta wiara, nale­żyte
posta­no­wie­nie, nale­żyta mowa, nale­żyty czyn, nale­żyte życie, nale­żyte
dąże­nie, nale­żyte pamię­ta­nie (uważ­ność), nale­żyte zgłę­bia­nie się42.



  
    
      
    [1] Prze­kład wło­skiego zwrotu ancora imparo za: Wła­dy­sław Kopa­liń­ski,
Słow­nik wyra­zów obcych i zwro­tów obco­ję­zycz­nych, Wie­dza Powszechna,
War­szawa 1968, s. 52.



    
    
  


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
  OEBPS/Images/image00022.jpeg
kora mézgu

jadra migdatowate

podstawne I hipokamp

uktad limbiczny
rdzen kregowy





OEBPS/Images/image00021.jpeg





OEBPS/Images/image00020.jpeg





OEBPS/Images/image00019.jpeg
WYDAWNICTWO

CZARNA OWCA

ul. Wspélna 35/5 | DZIAt HANDLOWY tel.: +48 22 616 29 36, e-mail: handel@czarnaowca.pl
00-519 Warszawa | REDAKCJA tel.: +48 22 616 29 20, e-mail: redakcja@czarnaowca.pl
www.czarnaowca.pl | SKLEP INTERNETOWY tel.: +48 22 77 55 705, www.inverso.pl





OEBPS/Images/cover00018.jpeg
uwolnij jej site

Proste medytacje i praktyczne cwiczenia,
ktére pomogg ci korzystac
z intuicji na co dzien

CZARNA OWCA





OEBPS/Images/image00017.jpeg
Dr Cate Howell

7VMW

uwolnij jej site

Przetozyt Tomasz Wyzynski

wwwwwwwwwww

AAAAAAAAAAA





